
Władysław Kowalak

Biuletyn
misjologiczno-religioznawczy
Collectanea Theologica 46/3, 187-201

1976



C ollectanea Theologica  
46(1976) f. III

BIULETYN MISJOLOGICZNO-RELIGIOZNAWCZY

Zawartość: I. BEATYFIK ACJA APOSTOŁÓW MISJI. 1. M aria T eresa L e- 
dóchowska. — 2. K arol E ugeniusz de M azenod. — 3. A rnold Janssen . — 4. Jó
zef Freinadem etz. II. SYM POZJA MISJOLOGICZNO-RELIGIOZNAWCZE.
1. X III M iędzynarodow y K ongres R eligioznaw czy. — 2. V Sym pozjum  M i
syjne. — 3. X  Sym pozjum  M isyjne K leryków . *

I. BEATYFIK ACJA APOSTOŁÓW MISJI

D nia 19 października 1975 r. P  a w  e ł  VI w  Św iatow ym  D niu M isyjnym , 
w  czasie uroczystej m szy koncelebrow anej, ogłosił b łogosław ionym i czterech  
działaczy m isyjnych, którzy aczkolw iek  pochodzą z różnych narodow ości, to  
jednak łączy ich w spólna idea: całkow ite oddanie się spraw ie m isyjnej K oś
cioła. Są to: bł. M aria T eresa L e d ó c h o w s k a  — założycielka Sodalicji 
św. P iotra K law era; bł. ks. bp E ugeniusz d e  M a z e n o d  — założyciel Zgro
m adzenia O blatów  M aryi N iepokalanej; bł. ks. A rnold J a n s s e n  — założyciel 
Zgrom adzenia S łow a Bożego (werbiści) i dwóch zgrom adzeń żeńskich: S łużeb
n iczek  Ducha Ś w iętego  i S łużebniczek  Ducha Ś w iętego  od W iecznej A doracji 
oraz bł. ks. Józef F r e i n a d e m e t z  — p ierw szy  m isjofnarz-w erbista w C hi
nach. M szę św . w raz z P a w ł e m  VI koncelebrow ało 6 biskupów  i 2 przełożo
nych generalnych m ianow icie: abp St. L o k u a n g  z Taipeh na  Form ozie, gdzie 
m isjonarzem  był bł. J. F r e i n a d e m e t z ,  następnie abp R. E t c h e g a r a y  
z M arsylii, która była siedzibą biskupią bł. E. d e  M a z e n o d  a, daleD abp 
K. B e r g  z Salzburga w  A ustrii, gdzie w ie le  lat m ieszkała  bł. M aria Teresa  
L e d ó c h o w s k a ,  bp G.  G a r g i t t e r  z B olzano-B ressanone w e W łoszech, 
rodzim ej diecezji bł. J. F r e i n a d e m e t z a  i bp Jan W o s i ń s k i  z Polski, 
skąd pochodzi rodzina L e d ó c h o w s k i c h  oraz przełożony generalny w er- 
bistów  — ks. Jan M u s  i n s  к y i przełożony generalny oblatów  — o. F er
nand J e t t e .  W uroczystości w zięli udział rów nież liczn i biskupi, księża  
i św ieccy z krajów  m isyjnych  oraz przedstaw iciele tych krajów , z których po
chodzą b łogosław ieni.

Papież kończąc sw oje przem ów ienie, naukę p łynącą z faktu  beatyfikacji 
czterech now ych b łogosław ionych ujął w  trzech punktach: należy w łaściw ie  
odczytać znaki czasu, aby daw ać św iadectw o i obecność K ościoła zaw sze czy
nić aktualną w  św iecie; w  innych ludziach trzeba dostrzegać naszych braci; 
trzeba dążyć do odnow y św iata, aby w szystko odnow ić w  C hrystusie.

* R edaktorem  nin iejszego b iu letynu  jest ks. W ładysław  K o w a l a k  SVD, 
W arszawa.
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1. Bł. Maria Teresa Ledóchowska (1863—1922)
(z listu Episkopatu Polski)

B eatyfikacja  M arii T eresy L e d ó c h o w s k i e j  je s t  w ielk im  darem B o
żej m iłości dla naszej O jczyzny, a także dla K ościoła pow szechnego.

1. M aria T eresa przyszła na św iat 29 k w ietn ia  1863 roku w  Lossdori 
w  A ustrii. Tam bow iem  w yem igrow ała  po pow stan iu  listopadow ym  rodzina  
L e d ó c h o w s k i c h ,  z dziejam i P olsk i zw iązana ściśle  w ielow iek ow ym i tra 
dycjam i i znana z um iłow ania w iary, K ościoła i O jczyzny. M im o w ychow a
nia s ię  na obczyźnie M aria T eresa czuła się „duszą i cia łem  P olką”. W de
dykacji do książki pt. Moja P olska,  w  której zaw arła sw oje  przeżycia z p ier
w szych odw iedzin kraju, p isała  do stryja M ieczysław a kard. L e d ó c h o w -  
s k i è g o ,  prym asa P olsk i; „Dla Boga i m ojej n ieszczęśliw ej Ojczyzny! Oto 
m oje hasło, które pow inno m i tow arzyszyć aż do śm ierci”.

Po krótkim  pobycie w  L ipnicy M urowanej w  P olsce południow ej, gdzie 
osiadła na sta łe  jej rodzina, a następnie na dworze książęcym  w  Salzburgu  
w  A ustrii, porzuciła św iat. Idąc za głosem  pow ołania, oddała sw oje życie, 
w ybitne uzdolnienia i s iły  bez reszty  Bogu i m isjom . G łęboka w iara, heroicz
na m iłość Boga i ludzi w yzw ala ła  w  niej żarliw y zapał m isyjny. T raw iona  
jego ogniëm  rozw ijała  w szechstronną działalność apostolską w  krajach Eu
ropy, organizując pom oc duchow ą i m aterialną dla m isji w  A fryce. Oddana 
Bogu i utrudzona ponad m iarę pracą dla m isji, odeszła do P ana w  Rzym ie 
dnia 6 lipca 1922 r.

2. W dobie pogłębiania się  św iadom ości w ielk iej godności człow ieka, n ie
jeden człow iek szuka znaczenia na błędnych drogach. K ościół w ynosząc na 
Ołtarze M arię T eresę, ukazuje św iatu , że człow iek  sta je  się w ielk im  przez 
zjednoczenie z Bogiem  w  m iłości.

Już w  sw ej m łodości Maria T eresa w yraziła  głębokie pragnienie całko
w itego  oddania sw ego życia B ogu w  m iłości. M ówiła: „I ja chcę uczynić coś 
w ielk iego  dla ukochanego B oga”. Z m iłości do Boga w yp ływ ała  cała jej dzia
ła lność, o czym św iadczą jej słow a: „Nie znam  nic p iękniejszego, n ic w zn io 
ślejszego, nic idea ln iejszego  na tej ziem i, n ic co by m ogło bardziej podnieść 
w artość życia, aniżeli praca nad rozszerzaniem  chw ały Bożej i dla zbaw ienia  
dusz (...) Pracujm y! N a odpoczynek będziem y m ieli całą w ieczn ość”.

Przez m iłość człow iek  upodabnia się  do Boga w  m yślach , ocenach i prag
nieniach, służy i żyje na w zór Boga C złow ieka. „Bóg jest M iłością, a kto  
trw(a w  M iłości, w  B ogu trw a  a Bóg w  n im ” (1 J 4, 16). Jedynie1 w ięc zjed
noczenie z B ogiem  w  m iłości czyni człow ieka praw dziw ie w ielkim .

3. M iłość ku Bogu pobudziła M arię T eresę do m odlitw y, szczególn ie do 
rozw ijania w  sobie nabożeństw a do N ajśw iętszego Sakram entu, do Serca Je
zusa i  Jego Matki. W spółpracow ała w ytrw ale  z łaską Bożą tak , że zadziw iała  
sw oją w iarą, głęboką pokorą, pracow itością, duchem  w yrzeczenia , ofiary  
i ubóstw a, m ęstw em  chrześcijańskim  i w rażliw ością na potrzeby ludzi. W szy
stk ie do legliw ości życia ofiarow ała za m isje.

4. W ielkość M atki M arii T eresy objaw ia się  w  Jej działa lności dla m isji. 
M iłość Boga i C hrystusow y nakaz ew angelizacji pobudza i zobow iązuje czło
w ieka  do służby m isyjn ej, „aby w szyscy  ludzie zostali zbaw ien i i doszli do 
poznania praw dy” (1 Tm 2, 4). „Do prow adzenia jej — jak  uczy nas sobór —· 
pobudza członków  K ościoła m iłość, którą kochają Boga i pod której im pulsem  
pragną podzielić się ze w szystk im i ludźm i dobrami duchow ym i, tak teraź
n iejszego jak  i przyszłego życia”.

Bóg, urzeczyw istn iający sw ój zbaw czy plan m iłości, rozpalił serce  Matki 
M arii T eresy m iłością apostolską do w szystk ich  ludzi, bez różnicy rasy czy  
narodow ości. U kazał jej palące problem y czarnych braci w  A fryce, pozba
w ionych  św ia tła  i praw  człow ieka. Oddała się  z zapałem  apostolsk iej dzia
ła lności dla m isji afrykańskich. Za dew izę sw ego  życia obrała słow a: „Z rze



B IU L E T Y N  M IS JO L O G IC Z N O -R E L IG IO Z N A W C Z Y 189

czy Boskich najbardziej Boską jest w spółpraca w  zbaw ianiu  lu dzi”. Orga
nizow ała, zdobyw ała i n iosła  pom oc duchową i m aterialną m isjom .

5. Przez sw oją działalność dla m isji stała się poprzedniczką soborowej 
odnow y życia apostolsk iego w  K ościele. Już bow iem  przed półw ieczem  prze
jęła się  praw dą, przypom inaną przez ostatni sobór, że „K ościół p ielgrzym u
jący jest m isyjny  ze sw ej natury”.

6. M atka M aria T eresa w  pracy dla m isji w yk orzystyw ała  ów czesną tech 
nikę i dostępne środki m asow ego przekazu. D oceniając znaczenie drukow a
nego słow a, pisała: „D awniej nasien iem  now ych chrześcijan była  k rew  m ę
czeńska, dziś jest nim  farba drukarska”. Zakładała now oczesne drukarnie, 
w ydaw ała  czasopism a m isyjne w  różnych językach, jak  znane „Echo z A fry
k i”, „M urzynek” dla dzieci i m łodzieży i w ie le  innych. Urządzała w ystaw y  
m isyjne. D rukow ała w  językach afrykańskich  m iliony  egzem plarzy P ism a św., 
katechizm ów , broszur relig ijnych . Sam a też n iestrudzen ie p isała  dużo odezw, 
artykułów  i broszur pośw ięconych m isjom . Jednocześnie ciągle działała ży
w ym  słow em . O dw iedzała różne kraje europejskie, w ygłaszając setk i prelek
cji w  różnych językach na zjazdach i kongresach m isyjnych , by kształtow ać  
sum ien ie m isyjne chrześcijan.

7. W ielkość M atki M arii T eresy ujaw niła  się  w  obronie godności ludzkiej 
i praw  człow ieka. Przeżyw ając głęboko n iew olę w łasnego narodu, przejęła  
się tragedią czarnych n iew oln ików  sprzedaw anych przez handlarzy-kolon iza- 
torów. O rganizow ała w ięc k om itety  przeciw niew olnicze i w ydaw ała  odezwy. 
M obilizow ała opinię publiczną Europy, w zyw ając do ofiar dla w ykupu ucie
m iężonych braci afrykańskich . Już w ięc  przed laty  śm iało w prow adzała w  ży
cie w ezw anie P a w ł a  VI i Synodu B iskupów  o praw ach człowńeka: „W zy
w am y w szystk ich , każdego m ężczyznę i kobietę, by zdali sobie spraw ę ze 
sw ej odpow iedzialności w  sum ieniu  za poszanow anie praw  drugiego czło
w ieka”...

8. W służbie apostolskiej organizow ała działanie zespołow e. Założyła no
w e zgrom adzenie zakonne pod nazw ą „Sodalicja św . P iotra K law era dla 
m isji afrykańskich”. Zaprosiła tysiące katolików  św ieckich jako zelatorów, 
przyjaciół i pom ocników  m isji, którzy m odlitw am i, ofiaram i, g łoszeniem  idei 
m isyjn ej, n ieśli w ydatną pom oc m isjom . Tw orzyła zw iązki m isyjne, jak „Liga 
dzieci dla A fryk i”, „Grosz św iętego  P iotra K law era dla A fryk i”, czy „Chleb 
św iętego  A ntoniego dla A fryk i”.

9. W atm osferze m iłości p łynęła  hojna pom oc dla m isji. Z aw iązyw ały  się  
rodzinne w ięzy  m iędzy dającym i a obdarow anym i. O drodzeni w  w odzie i D u
chu Św iętym  bracia afrykańscy, w szczepieni w  M istyczne Ciało Chrystusa, 
w łączali, się  w  dzieło ew angelizacji. „B eatyfikacja, której w yglądam y — pisał 
biskup B am endy w  K am erunie do sióstr K law erianek  —  będzie dla nas g łę
bokim  przeżyciem . N ie m a parafii, która nie zaw dzięczałaby czegoś w spania
łom yślnej hojności sióstr k law erianek . K atechizm  w  języku tubylczym , z k tó 
rego uczyłem  się  pierw szych zasad w iary około 40 la t w stecz, był drukow any  
staraniem  w aszego zgrom adzénia. Sporządzić spis dobrodziejstw , jakie nasz 
kraj w am  zaw dzięcza, jest rzeczą niem ożliw ą do w ykonania , choćbym  się  
nie w iem  jak  o to starał. A  duchow e w ięzy  łączą nas z w am i jeszcze  śc iśle j”.

10. B ogate życie w ew nętrzn e i owocna działalność m isyjna M atki M arii 
T eresy w yrosły  z gorącego nabożeństw a do M atki Bożej. ΛΥ domu rodzinnym  
w zrastała w  m iłości do N iepokalanej Matki. C zęsto w idyw ała  ojca w  gab i
necie  na klęczkach przed obrazem  M atki Boskiej C zęstochow skiej. Obraz ten  
m iała na sw oim  biurku i przed nim  rozm aw iała z M atką K ościoła. Ten obraz 
często pojaw ia ł się w  czasopism ach klaw eriańskich . N im  obdarow yw ała od
w iedzających ją czarnych braci. N abożeństw o do M atki N ajśw iętszej prze
kazała sw oim  córkom  duchow nym . Patronką Zgrom adzenia Sióstr św . Piotra  
K law era jest Matka Boża Dobrej Rady. Na kongresie kongregacji m ariańskich  
m ów iła o: „M atce Bożej —  zbaw ieniu  A fryk i”.

D zieląc się z w am i radością o beatyfikacji M atki M arii T eresy, w szyscy
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jednoczym y się  w  m odlitw ach do Boga o ew angelizację całego św iata. N owa  
B łogosław iona jaw i się przed nam i jako M atka A frykańczyków , P atronka m isji 
i wzór, w zyw ający  w szystk ich  do w spółpracy z dziełem  m isyjnym  Kościoła. 
„Drodzy Rodacy! C hciałabym  jeszcze osobn o przem ów ić do W as, porozum ieć  
się z W am i w  spraw ie m isji — pisała na krótko przed śm iercią — to jest 
w  spraw ie W aszej i  m ojej i zachęcić się  w zajem nie do coraz gorliw szej pracy  
dla niej (...) P racując dla m isji zobow iązujem y sob ie m isjonarzy i naw róco
nych pogan. Tak jedn i jak  drudzy u sta w iczn ie  m odlą się  za nas, za naszą  
ojczyznę (...) My potrzebujdm y B oga i m isji”.

To testam enta lne w ezw an ie  błogosław ionej P olk i zobow iązuje nas do za
znajom ienia się  ze spraw ą m isji i ich potrzeb, do budzenia’ now ych pow ołań  
m isyjnych oraz do służen ia  m isjom  w szelką pom ocą duchow ą i m aterialną  
przez m odlitw y, cierpien ia  i ofiary, szczególn ie w  ram ach P apiesk ich  D zieł 
M isyjnych. B eatyfikacja  M arii T ereśy otw iera w ie lk ie  m ożliw ości d la Ludu 
Bożego całej Polski.

G łęboko ufam y, że ten w ie lk i a zawsze' w spółczesny wzór pobudzi w szy
stkich P olaków  do pójścia w  ślady jej św iętości i służby m isyjnej braciom , 
pod opieką M aryi, M atki K ościoła.

( W arszaw a, 26 czerw ca 1975 r.
148 K onferencja Episkopatu Polski

2. Bł. Karol Józef Eugeniusz de Mazenod (1782—1861)

E ugeniusz d e  M a z e n o d ,  założyciel Zgrom adzenia M isjonarzy O blatów  
NM P i biskup M arsylii, urodził się 1 sierpnia 1782 r. w  A ix  w  Prow ansji, 
w  rodzinie szlacheck iej, jako syn K arola A ntoniego M a z e n o d ,  praw nika  
i przew odniczącego sądu oraz M arii Róży z d. J o a η n i s. Gdy w  siódm ym  
roku życia E ugeniusza w ybuchła w ielk a  R ew olucja Francuska, ojciec — w ie l
k i zw olennik  daw nego porządku — b y ł zm uszony opuścić kraj i uchodzić do 
W łoch. Po krótkim  pobycie w  N icei, E ugeniusz zostaje w ysłan y  do C ollegium  
N obile w  T urynie, prow adzonego przez barnabitów . P otem  droga jego w iodła  
przez W enecję, gdzie przebyw ał trzy lata, a następnie przez N eapol i P a ler
m o, gdzie zetknął się z rojalistyczną em igracją europejską. Z niechęcony jej 
próżniaczym  życiem , skorzystał z m ożliw ości pow rotu do kraju  i w  1802 r. 
osied lił się w  rodzinnym  m ieście A ix.

Sytuacja religijna i ogólny w strząs w  K ościele, w yw ołany niedaw nym i 
w ydarzen iam i rew olucyjnym i, upadek m oralny, dezorientacja i ogólne za
m ieszan ie w  kraju, m iały  n iew ątp liw y w p ływ  na przyszłe jego decyzje ży
ciow e. Jdsienią 1808 r. w stąp ił do sem inarium  św . Sulp icjusza w  Paryżu, 
a już w  grudniu 1811 r. przyjął św ięcen ia  kapłańskie i został w ykładow cą  
w  sem inarium . W dwa lata  później pow rócił do A ix  i utw orzył (w brew  za
kazom  N apoleona) K ongregację M łodzieży K atolickiej. S ta ł się  rów nież żarli
w ym  m isjonarzem  ubogich, zatroskanym  o zbaw ienie najbiedniejszych. W cza
sie  ep idem ii ty fu su  pełn ił w  obozie jen ieckim  obow iązki kapelana. Zaczyna  
jednocześn ie organizow ać grupę m isjonarską: w yszukuje kapłanów , którzy  
razem  z nim  g łosiliby m isje  ludow e w  P row ansji. W dniu 25 stycznia 1816 r. 
z grupą pięciu  kapłanów  zam ieszkał w  pokarm elitańskim  klasztorze w  A ix  
i założył stow arzyszen ie , k tóre przyjęło  nazw ę „M isjonarze P row an sji”, jako  
zaczątek późniejszego Zgrom adzenia M isjonarzy O blatów  NMP. C elem  sto 
w arzyszen ia  było  głoszenie E w angelii, szczególnie ubogim : służbie domowej, 
robotnikom , rolnikom , bezrobotnym  i żebrakom.

Gdy stow arzyszenie w yszło  poza granice P row ansji, zaistn iała konieczność 
stw orzenia siln iejszych  podstaw  praw nych stow arzyszen ia  oraz zm iany nazw y
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„M isjonarze P row an sji” na „M isjonarze O blaci”, gdyż członkow ie m ają sk ła 
dać ofiarę ślubów  zakonnych (oblację), na razie bez ślubu ubóstw a, oddając 
się bez reszty na służbę Bogu, M aryi i w szystk im  ludziom . D nia 17 lutego  
1826 r. L e o n  XII zatw ierdza now e zgrom adzenie pod nazw ą „M isjonarze 
Oblaci N aśw iętszej i  N iepokalanej P anny M aryi” podlegające odtąd bezpo
średniej jurysdykcji S to licy  A postolskiej.

W net dołączają się dalsi gorliw i kapłani i kandydaci, pow stają now e  
domy w e Francji, następnie w  A nglii, Irlandii i H olandii, a już w  1841 r. 
w yjeżdżają do krajów  zam orskich (Kanada) p ierw si m isjonarze' i n iebaw em  
znajdziem y ich w  A fryce i na C ejlonie, T eksasie i Oregonie. W 1864 r., 
w  trzy lata po śm ierci założyciela, przekraczają m isjonarze-ob laci koło pod
biegunow e i rozpoczynają działalność m isyjną w  najtrudniejszych  w arunkach  
klim atycznych w śród Eskim osów . P ierw szy  dom w  P olsce otw arto w  1920 r. 
w  K rotoszynie, pięć lat później pow staje polska prow incja oblatów. W okre- 
sië  m iędzyw ojennym  pow stają  dom y w  K atow icach, K odniu i na Św iętym  
Krzyżu. K iedy dnia 21 m aja 1861 r. E. M a z e n o d  um iera, założone przez 
niego zgrom adzenie działało już na w szystk ich  kontynentach św iata. Dziś 
oblaci M aryi N iepokalanej (OMI) rozsiani są po całym  św iecie , a liczba ich  
w zrosła  z 5 osób w  m om encie założenia zgrom adzenia do praw ie 7 tys. człon
ków  (w  tym  przeszło 300 Polaków ), zgrom adzonych w  49 prow incjach na ca
łym  św iecie.

E ugeniusz d e ’ M a z e n o d  żył i działał w  trudnych i burzliw ych cza
sach. D zieło zapoczątkow ane przez n iego przetrw ało jednak  do dziś i nadal 
pom yśln ie się rozw ija. Św iadczy o tym  nie tylko jego liczebny rozwój i ak
tyw ność członków , lecz także aktualność zadań w ytyczonych przez założy
ciela. Życie w edług zasad E w angelii, praca dla drugich, idea rów ności w szy
stk ich  ludzi bez w zględu na pochodzenie czy narodow ość — to  testam en t du
chow y Karola Józefa E ugeniusza d e  M a z e n o d .

ks. W ła dys ła w  K o w a ła k  SVD, W arszaw a

3. BI. Arnold Janssen (1837—1909)

A rnold J a n s s e n  w yszed ł z rodziny ubogiej. R odzice jego, Gerard 
i K atarzyna z d. W a l l e s e n ,  m ieli m ałe gospodarstw o w  m iasteczku Goch 
w  W estfalii. Ojciec dorabiał przew ożeniem  tow arów . Zapracow ana nad w y 
chow aniem  dzieci m atka um iała jednak w ygospodarow ać każdego dnia jedną  
godzinę na uczestn iczenie w e M szy św . Stale jeżdżący z tow aram i ojciec po
tra fił czas podróży w ypełn ić  m odlitw ą różańcową, rozm yślaniem  nad tym  co 
usłysza ł w  kazaniu lub przeczytał w  żyw otach św iętych  i literaturze re lig ij
nej. A rnold urodził się 5 X I 1837 r. jako najstarszy z synów . M łodość jego  
n ie  różniła się niczym  od m łodości jego kolegów . N a dalsze życie chłopca 
decydujący w p ływ  w yw arł ks. R u i t e n ,  za którego poradą A rnold rozpoczął 
naukę w  Goch, a n astęp n ie w  kolegium  biskupim  w  G esdonk — szed ł zde
cydow anie ku kapłaństw u.

Po m aturze w  1855 r.,.m ając  sta ły  kontakt z biskupem , uzyskał w  1859 r. 
na un iw ersytecie  w  Bonn dyplom  ukończenia stud iów  i praw o nauczania  
sw oich  ulubionych przedm iotów : m atem atyki i nauk przyrodniczych. Później 
ściśle zw iązał się z sem inarium  w  M onasterze, odbył tam  stud ia  filozoficzno- 
-teo log iczné zakończone św ięcen iam i kapłańskim i 15 sierpnia 1861 r„ i nie 
ukończyw szy jeszcze 24 la t życia, stanął do dyspozycji b iskupa ordynariusza. 
P rzeznaczenie otrzym ał do m ałego, nadgranicznego m iasta Bocholt. Przez 
12 lat był nauczycielem  w  w yższej szkole m iejsk iej i rów nocześnie pełn ił obo
w iązki w ikariusza. B ył nauczycielem  cenionym  i szanow anym  przez kolegów  
i uczniów.
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Jego zainteresow ania jednak spraw am i K ościoła w yb iegały  daleko poza 
Bocholt. Pociągała go pow stała  w e Francji akcja A p ostolstw a M odlitwy, 
w  której w idzia ł lekarstw o na w ie le  bolączek ów czesnych czasów , na które 
zw racał rów nież uw agę Sobór W atykański I. U m iał pozyskać do A postolstw a  
M odlitw y sw oich  kolegów  i w ie lu  z otoczenia. W 1869 r. zostaje diecezjalnym  
dyrektorem  A postolstw a M odlitw y. N a 350 parafii w  diecezji, utw orzył apo
sto lstw o w  ponad 300 parafiach.

N iepokoił go podział chrześcijan i ich rozbicie oraz liczne braki w  życiu 
katolików . W sob ié w łaściw y  sposób zaczął pracow ać nad pojednaniem  K oś
ciołów . W tej in tencji u fundow ał u grobu św . B onifacego w e F uldzie sta łe  
M sze św . D la pogłębienia i podniesien ia poziom u życia relig ijnego katolików  
sta ł się propagatorem  krajow ych  m isji ludow ych. N a skutek  w zm ożonych  
akcji „K ulturkam pfu” zrezygnow ał z pracy nauczycielsk iej zam ieszkał (1873 r.) 
u sióstr urszulanek w  K em pen jako kapelan i ca łkow icie p ośw ięcił s ię  spra
wom , k tóre leżały m u na sercu. Od 1 styczn ia  1874 r. zaczął redagow ać i w y 
daw ać czasopism o „M ały P osłan iec Serca Jezusow ego” („K leiner H erz-Jesu- 
-B o te”), które m iało  służyć propagow aniu jego um iłow anych ideałów . Szuka
jąc m ateriałów  do sw ego  czasopism a zauw ażył, że poza w ażnością prow adze
nia m isji ludow ych i pojednania chrześcijan jest jeszcze inna spraw a ogrom 
nej w agi: m isje w śród pogan i n iechrześcijan . Ta idea opanow ała go całko
w icie , zaczęła w ybijać się w  jego „Małym P osłańcu” na plan pierw szy. Ja
snym  stało się  dla niego, że trzeba założyć dom m isyjn y  dla form acji i w y 
syłan ia  m isjonarzy. Czasy ucisku  przez „K ulturkam pf” w yd aw ały  się  bardzo 
odpow iednie dla stw orzen ia  dzieła m isyjnego, w ie lu  bow iem  k sięży  d iecezjal
nych i zakonnych, pozbaw ionych stanow isk  i w ysied lonych , m ogło zostać m i
sjonarzam i.

C zekał na odpow iedniego człow ieka, który by zorganizow ał taki dom. 
S ieb ie  w id zia ł jedynie w  roli pom ocnika przez sw oje  czasopism o. N ie liczył 
się jako m isjonarz, bo n ie  m iał zdrowia: n ie m ógłby pojechać na m isje, nie 
m iał pow ołania m isyjnego  ani zdolności do tak iego dzieła. Inni utw ierdzali 
go w  tym  przekonaniu. T ym czasem  spotkał się z ks. R a  im  o n  d i m ,  prefek 
tem  apostolsk im  z H ong-K ongu. To on przekonał ks. J a n s s e n a, że „po
w ołaniem  m isyjnym  jest także praca dla m isji w  ojczyźnie. I to  nie tylko  
przeż m odlitw ę, p isanie, m ów ien ie, zbieranie ofiar, lecz także przez uczenie, 
w ychow yw anie i k ierow n ictw o”. Zachęta, by założył dom m isyjny , nie da
w ała  m u spokoju. N a liczne i u silne apele w  „M ałym P osłań cu ” zgłosili się  
pierw si pom ocnicy i kandydaci: jeden kapłan i dwóch k leryków . Zaczęły też  
nadchodzić p ierw sze ofiary na zbożne dzieło. Można w ięc  było kupić obszerny  
zajazd w  S tey l nad Mozą (H olandia). P ośw ięcen ie  tego domu 8 w rześnia  
1875 r. sta ło  się początkiem  istn ien ia  Zgrom adzenia S łow a Bożego (księża  
w erbiści). Ks. A r n o l d  liczy ł na zgłoszenia w ie lu  księży, a tym czasem  zgła
sza ły  się tylko jednostk i. M im o to  już w  cztery la ta  po założeniu p ierw szego  
domu, dwaj p ierw si m isjonarze w yjechali 2 m arca 1879 r. na m isje  do Chin 
(jednym  z nich  to bł. Józef F r e i n a d e m e t z ) .  Jeszcze za życia ks. A r n o l -  
d a w yjech a li m isjonarze do A rgentyny, Togo, B razylii, Paragw aju, N ow ej 
G w inei, C hile, S tan ów  Zjednoczonych i Japonii. G łów nym  zadaniem  m isji 
w  P aragw aju była praca w śród Indian, a w  Stanach Zjednoczonych — w śród  
M urzynów. Zapleczem  tych p laców ek  m isyjnych  były  dom y w  Europie, za
k ładane jeszcze przez sam ego ks. A r n o l d a  w  H olandii, W łoszech, A ustrii 
(słynny ośrodek St. G abriel bei W ien), N iem czech oraz na terenach  polskich, 
w  N ysie. Do szybkiego rozw oju  dzieła ks. A r n o l d a  w  dużej m ierze przy
czyniło się w ykorzystan ie prasy, co było na tam te czasy pociągnięciem  n o 
w atorskim . W ślad  za „M ałym P osłańcem ” zaczął ks. A r n o l d  w ydaw ać  
od 6 styczn ia  1879 r. do dziś ukazujący się p oczytny m iesięczn ik  „Miasto 
B oże” („Stadt G ottes”). W domu m acierzystym  w  S tey l pow stała  now oczesna  
drukarnia, jedna z n ajw iększych  w  Holandii.
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Idea m isyjn a  pociągała n ie ty lk o  m łodzież m ęską. Śm iałego jak  na tam te  
czasy przedsięw zięcia  podjął się ks. A r n o l d ,  gdy z en tuzjastek  i pom ocnic  
dzieła m isyjnego domu w  S tey l utw orzył 8 grudnia 1889 r. Zgrom adzenie 
Służebniczek D ucha Św iętego, aby było pom ocą w  m isjach  w  pracy chary
ta tyw n ej, w ychow aw czej oraz katechetycznej. Poza tym  założył jeszcze  
8 grudnia 1896 r. S łużebniczk i Ducha Św iętego od W iecznej A doracji, których  
celem  je s t m odlitw a i o fiara  za m isje  i m isjonarzy, zw łaszcza za w erbistów  
i siostry  służebniczki Ducha Św iętego. Istn ieje  przekonanie, że w łaśn ie  dzięki 
nabożeństw u do Ducha Św iętego  idea m isyjna głoszona przez ks. A r n o l d a  
rozeszła się po całym  św iecie.

Oprócz zadań m isyjnych  ks. A r n o l d  od sam ego początku w ysu nął sw e
m u zgrom adzeniu jeszcze inny cel: p ielęgnow anie nauk, szczególn ie antro
pologicznych, etnorelig ioznaw czych  i m isjologicznych. Dziś zgrom adzenie pro
w adzi 14 in stytu tów  naukow o-badaw czych, 4 u n iw ersytety  oraz setk i szkół 
różnych typów . Wśród insty tu tów  św iatow ą sław ę zdobył in stytu t „A nthro
pos”, na którego czele przez w ie le  la t sta ł znany uczony ks. W ilhelm  
S c h m i d t  SVD. In sty tu t prow adzi badania z dziedziny etnorelig ioznaw stw a, 
przeprow adzając szereg eksp ed ycji naukow ych.

Ks. A rnold J a n s s e n  był człow iekiem  w ielk im  na m iarę sw oich  czasów. 
K ardynał R o s s  i określił go n ie ty lko  jako „krzew iciela i p ioniera now o
czesnej działalności m isy jn ej”, lecz także jako „krzew iciela ruchu rek olek cyj
nego, odw ażnego in icjatora prasy katolick iej oraz n iestrudzonego bojow nika  
apostolstw a ludzi św ieck ich  i orędow nika ekum enizm u”. Są to sform ułow ania  
soborow e, a dotyczą człow ieka, który uśw ięcając się  przez pracę dla dzieła  
m isyjnego K ościoła, w yprzedził sw oje czasy i przekroczył granice sw oich  
zam iarów  i uzdolnień.

ks. Józef A r l ik  SVD, Pieniężno

4. Bł. Józef Freinademetz (1852—1908)

R ów nocześnie z beatyfikacją  ks. A rnolda J a n s s e n  a, odbyła się bea
tyfikacja  p ierw szego m isjonarza-w erb isty  ks. Józefa F r e i n a d e m e t z  a.
0  jego  m isyjnym  pow ołaniu  zadecydow ały słow a P ism a św ., usłyszane w  cza
sie  rekolekcji: „Małe dzieci o chleb błagały, n ie było, kto by im  łam ał” (Lm 
4, 4). O dpow iedzią na n ie  była  30-letn ia  praca m isyjn a  w  C hinach, a oceną — 
akta procesu beatyfikacyjnego: „Był praw dziw ym  apostołem , który Dobrą N o
w inę przekazyw ał innym  w  tak bratersk i sposób, jak  gdyby był z ich p le
m ienia i narodu. D latego m iał dostęp do w szystk ich . W szyscy go lu b ili za 
jego praktykow ane w  n iezw ykłym  stopniu cnoty, za sposób życia, w yraża
jący się dzień w  dzień w  przykładnej gotow ości do ofiar i pośw ięcen ia  sa 
m ego sieb ie , za jego osobow ość, która prom ieniow ała na otoczenie jak  zw ia
stun pokoju i nadziei”.

Z pochodzenia był góralem . U rodził się 15 k w ietn ia  1852 r. w  m ałej w io 
sce Ojes, w  okolicach B ressanone, w  Tyrolu w łoskim , który do I w ojn y  św ia
tow ej należał do A ustrii. R odzice jego , Jan i A nna M aria, w  dniu ślubu w y 
p a lili na su fic ie  sym bol sw ej w iary  i praktyk religijnych: krzyż, IHS oraz 
rok 1848. W łaściw e nazw isko p isze się F r e n a d e m e z, które w  czasie szkol
nym  przepisano na F r e i n a d e m e t z .  Józef był zaw sze w eso ły  i życzliw y. 
Szkołę średnią ukończył w  1872 r. jako jeden  z najlepszych. N ie m iał w ąt
p liw ości co do sw ego  pow ołania kapłańskiego. Po św ięcen iach  kapłańskich, 
które przyjął 25 lipca 1875 r., bp C a s s e r a  przeznaczył go na  w ikariusza  
do m ałej w iosk i St. M artin. Zlecono m u katechizację oraz troskę o chorych
1 ubogich. Tylko dw a lata  pracow ał w  tej parafii, ale zaskarbił sob ie w iele  
m iłości za ludzkie postępow anie, energię i radość, którą w n osił w  posługi
w an ie kapłańskie. M iał pow odzenie u ludzi, n ie m niejsze także pow ażanie  
u proboszcza i biskupa. P ragn ien ie  jednak zostania m isjonarzem , które opa

13 — C o lle c ta n e a  T h e o lo g ic a
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now ało go jeszcze w  sem inarium  przem ogło perspektyw y na przyszłość. N a
w iązał kontakt z ks. A rnoldem  J a n s s e n e m ,  który w łaśn ie  w  roku jego  
św ięceń  otw orzył dom m isyjn y  w  H olandii. N a prośbę zw oln ien ia  z d iecezji 
biskup ordynariusz w sp an ia łom yśln ie .od p ow ied zia ł: „Jako b iskup B ressanone  
mówdę: nie, jako b iskup K ościoła katolick iego m ów ię: tak. Oddaję perłę m o
jej d iecezji”. I ks. F r e i n a d e m e t z  zaczyna 27 sierpn ia  1878 r. w  S tey l 
form ację zakonną pod okiem  założyciela, ks. J a n s s e n a. N ie trw ała  ona 
długo, bo m isje  w oła ły  i ciągnęły  m łodych zapaleńców . P ożegnanie dwóch  
pierw szych m isjonarzy odbyło się 2 m arca 1879 r. K rzyże m isyjne otrzym ali 
w ted y  z rąk internuncjusza H olandii, С a p r i, ks. Józef F r e i n a d e m e t z  
i ks. Jan A n z e r, przyszły  p ierw szy b iskup-w erbista . Ks. A rnold  J a n s s e n  
żegnając ich pow iedział: „U dajecie s ię  do Chin; spoglądajcie spokojnie w  n ie 
znaną przyszłość, bo jesteśc ie  ca łkow icie oddani Bogu, który w as m iłuje, 
a nasze m odlitw y będą w am  tow arzyszy ły”. N a pożegnanie w  domu rodzin
nym  zostały m u tylko dwa dni; pow ie później, co w ted y  czuł: „M isjonarz 
jest ty lko człow iekiem  i m a tez ludzkie serce”. Do H ong-K ongu przybyli 
20 kw ietn ia  1879 r. Ks. A  n z e r zosta ł przeznaczony do pracy w  'sem inarium  
biskupa R a i m o n d i ’ e g o ,  a ks.  F r e i n a d e m e t z ,  pod opieką m isjonarza  
z M ediolańskiego S tow arzyszen ia  M isyjnego, udał się na p laców kę m isyjną  
w  prow incji K w antung. Tutaj uczył się  języka chińskiego i pozn aw ał m iej
scow e obyczaje. Od początku sw ej działa lności przyjął ubiór chiński: n ie
b ieską, długą togę, b ia łe  pończochy i p łócienne obuw ie z filcow ą podeszw ą, 
a n aw et czarny w arkocz, choć był blondynem . M ów iono o nim , że dla C hiń
czyk ów  sta ł się C hińczykiem . D ekret o  heroiczności cnót stw ierdza: „Z pełną  
oddania m iłością zajm ow ał się prostą  i ubogą ludnością, żyjąc jak  ubogi 
C hińczyk”. U kochał naród chiński bez granic.

Choć m ia ł słabe zdrow ie, był n iestrudzonym  m isjonarzem . K iedy w  1880 r. 
przekazano w erbistom  m isje południow ego Szantungu, ks. F r e i n a d e m e t z  
pokonuje przestrzeń przeszło 3 000 km  z H ong-K ongu do P uoli w  bardzo 
trudnych w arunkach terenow ych . Chory i w yczerpany zabiera s ię  do pracy  
z 158 katolikam i, k tórzy stają  się ew angelicznym  zaczynem  dla tam tejszych  
regionów . B ohaterscy k ato licy  i ich m isjonarz m u sie li w ie le  w ycierpieć dla 
im ien ia  C hrystusow ego. B yli szykanow ani, b iczow ani, w ięzien i, w ydziedzi
czani, naw et m ordow ani jako rzekom i zdrajcy. C ieszyli się  jednak jak praw 
dziw i apostołow ie, że m ogli ty le  w ycierp ieć na św iadectw o praw dzie. Mimo 
ty lu  przeciw ności było w idoczne b łogosław ieństw o Boże. Z upływ em  lat nie 
był już sam . K iedy w  1903 r. daw ał spraw ozdanie do R zym u, m ógł z radością  
napisać, że w  okręgu m isyjnym , w  którym  pracuje, jest już 26 tys. k a to li
ków , 40 tys. katechum enów , 47 kapłanów  (w  tym  11 Chińczyków , jego w y 
chow anków ), 14 braci zakonnych, 10 sióstr. W ybudow ano też 12 w ielk ich  
kościo łów , 118 kaplic, sem inarium  duchow ne, drukarnię i w ie le  szkół. Jest to  
zasługa przede w szystk im  ks. F r e i n a d e m e t z a .  W ciągu trzydziesto let
niej pracy w  C hinach pełn ił różne funkcje. K ilka razy był rządcą diecezji 
w  czasie dłuższych n ieobecności b iskupów . B ył rektorem  sem inarium  du
chow nego, w ychow aw cą braci zakonnych i przez 8 la t przełożonym  całego  
okręgu m isyjnego. P isa ł też w ie le  artykułów  i broszur oraz był cenionym  
tłum aczem .

Ks. F r e i n a d e m e t z  przedstaw ia się  n ie  ty lk o  jako m ąż głębokiej m o
d litw y  i kontem placji, jako człow iek  um iejący naturalne cechy podnieść do 
rangi heroicznych cnót, ale tak że  jako in icjator w spółczesnej m etodyki m i
syjnej. Zaprzestał grom adzenia nowo naw róconych w  ośrodkach m isyjnych, 
a pozostaw iał ich tam , gdzie m ieszk a li i pracow ali, aby b y li św iadkam i, św ia 
tłem  i solą dla sw ego  otoczenia. Starał się przeprow adzać system atyczny  k a 
techum enat, zabiegał o w yk szta łcen ie  k leru  rodzim ego, um iejętn ie posługi
w a ł się środkam i m asow ego przekazu, sam  w ie le  tw orzył, tłum aczył i dru
kow ał. W ielkość tej pracy, jak  s ię  w yraził przełożony gen eraln y  księży w er
b istów  Jan M u s i n s к  y, „nie odciągnęła go od B oga, lecz przeciw nie — ku
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N iem u prow adziła”. On sam  pod kon iec życia ośw iadczył: „Do końca życia 
będę Bogu dziękow ał za łask ę pow ołan ia  kapłańskiego i m isyjnego. I gdybym  
m iał znow u zaczynać w szystko od początku, poszedłbym  tą  sam ą drogą”. 
Droga ta zakończyła się rów nie ofiarnie, jak  całe życie. Zm arł 28 stycznia  
1908 r. na tyfus, którym  zaraził s ię  przy posługiw aniu  chorym . Z ostał po
chow any w  Taikia; ludność m iejscow a nazw ała go ojcem  i apostołem  ludu  
chińskiego.

ks. Józef A r l ik  SVD, Pieniężno

II. SYM POZJA MISJOLOGICZNO-RELIGIOZNAWCZE

1. XIII Międzynarodowy Kongres Religioznawczy 
(Lancaster 15—22 VIII 1975)

W dniach 15—22 sierpn ia  1975 r. odbył s ię  na un iw ersytecie  w  Lancaster  
(Anglia) X III M iędzynarodow y K ongres R elig ioznaw czy M iędzynarodow ego  
Stow arzyszen ia  H istorii R elig ii (International A ssociation  for the H istory of 
R eligions, IAHR). Organizatoram i kongresu b y li relig ioznaw cy brytyjscy, k tó
rym  przew odniczyli prof. N in ian  S m a r t  oraz prof. Eric J. S h a r p e .  
W obradach uczestn iczyło przeszło 300 naukow ców  pochodzących z 40 kra
jów : z A fryk i Pd. —  8, z A rgentyny — 1, A ustra lii — 3, B elg ii — 3, D anii —  
2, F ilip in  — 2, F in landii — 2, F rancji — 10, Ghany — 4, G recji —  2, H o
lan d ii — 23, H ongkongu — 1, Ind ii —  4, Iranu — 4, Irland ii — 1, Izraela —  

Japonii — 18, Jugosław ii — 1, K anady — 22, K enii — 1, K orei Pd. — 3, 
M alaw i — 1, M eksyku —  4, N igerii — 4, N orw egii — 5, N ow ej Z elandii — 3, 
P eru  — 1, P o lsk i — 3, RFN — 32, Sri Lanki — 1, Szw ajcarii — 4, Szw ecji — 
13, T aiw anu — 1, T unezji — 1, Turcji — 3, U gandy — 2, S tanów  Z jednoczo
n ych  A P —  36, W ęgier — 2, W ielkiej B rytan ii — 96 i z W łoch — 14 к Wśród 
uczestn ików  było w ie lu  m łodych naukow ców , a duża liczba b iorących udział 
w  obradach pochodziła z A zji, A fryk i i A m eryki Łac. Z krajów  socja listycz
nych reprezentow ana była Jugosław ia, W ęgry i P olska (Z. P o n i a t o w s k i  
PA N , W. T у 1 о с h UW, H. Z i m o ń  KUL) 2.

O ficjalnego otw arcia k ongresu  w  dniu 16 sierpnia  dokonał prof. Takahito  
M ik  a s  a (Tokio), a prof. M arcel S i m o n  (Strasburg), przew odniczący IAHR, 
w  sw ym  przem ów ieniu  zw rócił uw agę na konieczność zw iększen ia  liczby  
członków  pochodzących z różnych krajów  św iata , gdyż jest to  w yraźnym  ży
czeniem  UNESCO (ściślej —  CIPSH: C onseil In ternational de la  P hilosophie  
et des Sciences H um aines), k tóre jest patronem  IAHR. P oruszył rów nież w y 
suw ane zastrzeżenia co do śc isłości nazw y organizacji w  języku  angielsk im  — 
International A ssociation  for the H istory of R eligions, gdyż oprócz h istorii 
relig ii (w  ścisłym  znaczeniu) w  zakres zainteresow ań IAHR i jego  kongre
sów  religioznaw czych wchodzą także inne dyscyp liny naukow e zajm ujące 
się  religią, jak m etodologia relig ioznaw stw a, etnologia, socjologia, psycho
logia, fenom enologia oraz filozo fia  r e lig ii3. Zdaniem  M. S i m o n a  nazw ę 
IAHR należy  zachow ać n ie  ty lko ze w zględu na jej tradycje, a le  rów nież 
dlatego, że „przypom ina, iż m etoda historyczna jest absolutn ie podstaw ow ą

1 Jest to  ilość osób zgłoszonych na kongres, w  rzeczyw istości było  ich 
m niej.

2 Od X II M iędzynarodow ego K ongresu R eligioznaw czego w  Sztokholm ie  
(16— 22 VIII 1970) członkiem  IA H R  jest rów nież P o lsk ie  T ow arzystw o R eli
gioznaw cze. Z krajów  socjalistycznych  obok P o lsk i członkiem  IAHR jest 
rów nież NRD i W ęgry — (por. Euhem er 83/1971/3); o udziale P olaków  w  kon
gresach religioznaw czych zob. H. S w i e n k o ,  M iędzyn arodow e K o n g resy  Hi-  
storii  Religii , Euhem er 92/1974/105.

3 Por. niżej podany w ykaz sek cji specjalistycznych kongresu, a także 
C. J. В 1 e e  к e r, The H is tory  o f  Relig ions 1950— 1975, L ancaster 1975, 4. B ar-

13*
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w  naszym  badaniu”. W reszcie podkreślił znaczenie w spółpracy relig ioznaw 
ców  z filologam i, orientalistam i oraz etnologam i.

N a zakończenie uroczystości otw arcia kongresu czterech znanych re li
g ioznaw ców  otrzym ało stop ień  doktora honoris causa  U n iw ersytetu  L anca- 
stersk iego , a m ianow icie: T akahito M ik  a s  a  (Tokio), M arcel S i m o n  (Stras
burg), G eoffrey P a r r i n d e r  (Londyn) oraz M ircea E l i a d e  (Chicago).

W przeciw ieństw ie do ostatn ich  pow ojennych kongresów  (Am sterdam  
1950, Rzym  1955, T okio i K ioto  1958, M arburg 1960, C larem ont, K alifornia  
1965, Sztokholm  1970)4, dla zjazdu w  L ancaster n ie w yznaczono tem atu  p ro
gram ow ego. Podczas czterech posiedzeń plenarnych w ygłoszono następujące  
referaty: Seyyed  H ossein  N a s r  (Teheran) Religion an d  H um an D es t in y ; 
M ichel M e s 1 i n (Paryż) L ’Eau, le C en tre  e t  le Père  —  ou la fonction  équ il i
bran te  des sym b o les  re l ig ieu x ; Carsten С o 1 p e (Berlin) S yn cre t ism  and S e 
cularization: C o m plem en ta ry  and A n ti th e t ica l Trends in  N ew  R elig ion  M o
vem ents;  N in ian  S m a r t  (L ancaster) The Bounds  of Religion and the  Tran-

Obrady prow adzono w  15 sekcjach  specjalistycznych: 1. R eligie afry
kańskie (kierownik: A. F. W a l l  s); 2. Starożytny B lisk i W schód i basen  
Morza Śródziem nego (kierow nik: J. F e r g u s o n ) ;  3. B uddyzm  (E. С o n z e, 
z pow odu nieobecności k ierow nika prow adzona była  przez k ilk u  naukow ców);
4. C hrześcijaństw o (J. H eyw ood T h o m a s ) ;  5. R eligie A zji W sch. (G. B o w -  
n a s ) ;  6. R elig ie in dyjsk ie (K. W e r n e r ) ;  7. Islam  (W. M ontgom ery W a t t ) ;
8. Judaizm  (S. К  a t  z); 9. R elig ie  C eltów  i G erm anów  (H. R. E. D a v i d s o n ) ;
10. M etodologia (N. S m a r t ) ;  11. Studia porów naw cze i fenom enologiczne  
(E. J. S h a r p  e); 12. Ikonografia  (J. R. H  i η n e 11 s); 13. P sycholog ia  relig ii 
(H. S u n d é n ) ;  14. Socjologia  i antropologia re lig ii (D. G. M a c r a e ) ;  15. F i
lozofia  relig ii (H. D. L e w i s ) 5.

Na posiedzeniach w ym ien ionych  sekcji w ygłoszono i przedyskutow ano  
około 200 referatów  i krótszych spraw ozdań naukow ych. Językam i o ficja l
nym i kongresu był angielsk i, francusk i i n iem iecki. Z decydow ana w iększość  
uczestn ików  posługiw ała  się językiem  angielsk im . Poza sesją  plenarną w  n ie
których sekcjach w ygłaszano dziennie po 5, a naw et po 6 referatów  i spra
w ozdań naukow ych, co z konieczności zm uszało do ograniczenia dyskusji 
i ścisłego  przestrzegania porządku obrad. N ajw ięcej referatów  w ygłoszono  
(w edług ilości) w  sek cji 1, 3, 2, 15, 7, 11, 6. P on iew aż obrady toczyły  się  rów 
nocześnie, każdy z uczestn ików  m usiał w ybierać albo śc iśle  określone sekcje,

dziej adekw atnym  i znaczeniow o szerszym  term inem  niż h is tory  of religions  
jest w  języku polskim  re l ig iozn aw stw o ,  a w  języku n iem ieckim  Religions
wissenschaft .  Z naczeniow o najszerszym  term inem  jest relig io logia , która obej
m uje następujące dyscypliny naukow e: relig iozn aw stw o i jego różne dziedzi
ny  pokrew ne badające re lig ię  lub re lig ie  na płaszczyźnie em pirycznej (nau
ka hum anistyczna), filozofia  re lig ii (nauka filozoficzna), teo log ia  re lig ii (nau
ka teologiczna). Podane rozróżnienie term inologiczne nie je s t m otyw ow ane  
dążnością do in tegracji re lig ioznaw stw a z teo log ią  an i odm ienną koncepcją  
nauki o relig iach  (w  sen s ie  przeciw staw ien ia  „relig ioznaw stw u la ick iem u” 
„teologicznej relig io log ii”), lecz propozycją dążącą do uporządkow ania i uści
ślen ia  term inologii polsk iej. W tym  znaczeniu rozróżnienie to rozum iane
i używ ane jest przez ośrodek naukow y KUL, o czym  in form ow ałem  na kon
gresie w  czasie dyskusji po referacie  Z. P o n i a t o w s k i e g o  pt. M etare li
g ionswissenschaft.  Zob. Z. P o n i a t o w s k i ,  P rob lem y  n a z w y  re l ig ioznaw 
s tw a  a spory  o jego treść ,  Euhem er 97/1975/3— 13 oraz przyp. 45.

4 Poprzednie kongresy w edług kolejności odbyły się: P aryż (1900), B a- 
zylea  (1904), Oxford (1908), Lejda (1912), P aryż (1923) — oficja ln ie  n ie  uznany  
za k o lejn y  p iąty  kongres, Lund (1929), B ruk sela  (1935); por. H. S w i e n k o ,  
art. cyt.,  91— 106.

5 Z braku referatów  nie obradow ała sekcja: L ingw istyka i interpretacja  
tekstów .
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albo też n iektóre ciek aw sze w ykłady z różnyr’i sekcji. Dla przykładu p ou«-  
problem atykę poruszaną w  w ysłuchanych przeze m nie referatach w  sekcjach  
relig ii afrykańskich, buddyzm u, m etodologii i filozofii relig ii. W iększość re
feratów  sekcji religii afrykańskich  odnosiła się  do badań teren ow ych  prze
prow adzonych u plem ion M asajów  (A fryka W sch.), M algaszów  (M adagaskar), 
Akan (Gnana), Zinza (Tanzania), K apsiki i H igi (K am erun i N igeria). Na 
uwagę zasługują referaty  uczonych afrykańskich o treści ogólnej i sy n tety 
zującej (A w  o 1 a 1 u, Sin and its  R em ova l ir. A frican Traditional Religion', 
G  a b a, The Conception of T im e in A frican Religious Thought and Practice  
oraz referaty pośw ięcone chrześcijaństw u i religiom  synkretycznym  (razem  
z sekcją 4).

W sekcji 3 znaczna część referatów  dotyczyła szczegółow ych doktrynal
nych i historycznych problem ów  buddyzm u theraw ady i  m ahajany (np. po
jęcie dhama, m arga, upaya, dharm adhatu, historyczność Buddy, buddyzm  
księcia  Shotoku w  VI—VII w.), m istycyzm  N agardżuny, ruch ascetyczny bud
dyzm u theraw ady, w spółczesna sytuacja buddyzm u w  N epalu oraz T aj
landii i in.

Z  ciekaw szych referatów  sekcji m etodologicznej należy w ym ienić: F l o 
r i d a ,  Structural ism :  a tw o -e d g e d  sword?;  G u a l t i e r i ,  The fa ilure of dia
lectic  in H endrik  K ra e m e r ’s eva luation  of non-C hristian  religious faith;  B ü t 
t n e r ,  Zur N eukonzeption  der Religipnsgeographie;  D u d l e y ,  Mircep Eliade 
and the d i lem m a oj Relig ionsw issenschaft;  L a w s o n ,  Ritual Language . 
a  prob lem  of m e th od  in the  s tu dy  of religion;  C a p p s ,  Conceptual orien ta
t ions in the  h is tory  of religions;  P o n i a t o w s k i ,  M eta religionswissenschaft;  
W a a r d e n b u r g ,  Som e observa tions  about the d eve lop m en t of Religions
wissenschaft in Continental Europe over the last l ive  yaers.

R ównież w  niektórych referatach sekcji filozofii relig ii uw idoczniła się 
niepew ność m etodologiczna relig ioznaw stw a oraz poszukiw ania  now ych orien
tacji w  tej dyscyplin ie naukow ej (np. B u r k e ,  C om para t ive  religious thought; 
W i e b e ,  Is a science oi religion possible).

Różnorodność tem atyczna obrad nie sprzyjała osiągnięciu  konkretnych  
w yników  i nie pozw alała na jednoznaczne sprecyzow anie głów nych tenden
cji i k ierunków  w spółczesnego religioznaw stw a. W ażnym  osiągnięciem  było 
stw orzen ie forum  dyskusyjnego um ożliw iającego kontakt, w zajem ne zrozu
m ien ie i w spółpracę uczonych z całego św iata. W porów naniu z poprzednim i 
kongresam i nastąpiło  znaczne zróżnicow anie oraz dalsze poszerzenie przed
m iotu badań, czego w yrazem  są sekcje pośw ięcone religiom  afrykańskim , 
m etodologii, ikonografii, filozo fii religii. P ew nym  niedociągnięciem  organiza
cyjnym  był w  w iększości przypadków  brak tekstów  lub streszczeń  referatów. 
B ogaty, a naw et przeładow any program uzupełniono w yśw ietlan iem  film ów  
i przeźroczy, m uzyką ludow ą, koncertem  oraz oficjalnym  przyjęciem  uczest
n ików  kongresu przez burm istrza m iasta Lancaster. W w olnym  od w yk ła 
dów dniu można było w ziąć udział w  jednej z 4 w ycieczek  do Edynburga, 
Yorku, muru rzym skiego oddzielającego w  starożytności A nglię od Szkocji 
i pobliskiego pojezierza.

W porów naniu z X II M iędzynarodow ym  K ongresem  R eligioznaw czym  
w  Sztokholm ie, w  którym  uczestn iczyli przedstaw iciele 25 krajów  św iata *, 
w Lancaster jeszcze bardziej uw ydatnił się m iędzynarodow y charakter kon
gresu. S łow a podziękow ania i uznania należą się brytyjsk im  religioznaw com  
za dobrą organizację oraz un iw ersytetow i w  L ancaster za gościnne przyjęcie. 
N astępny XIV M iędzynarodow y Kongres R eligioznaw czy odbędzie się w  1980 r. 
w  Kanadzie.

k*. H enryk  Zim oń SVD, Lublin

1 Por. P. S z o l c ,  X II M iędzyn arodow y K ongres R elig iozn aw czy  1AHR 
Sztokholm  16— 22 VIII 1970 r„  Euhem er 79/1971/141.
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2. V Sympozjum Misyjne 
(Warszawa, ATK 18—23 V 1975)

Zorganizow ane przez Specjalizację M isjologii A kadem ii T eologii K ato
lick iej doroczne sym pozjum , piąte już z kolei, odbyło się  pod ogólnym  ha
słem : Szczegółow e p ro b lem y  lokalnych  K ościo łów  w  A zji .  O m ówione rów nież  
zostały w ybrane problem y K ościoła w  innych rejonach św iata . Sym pozjum  
było przew idziane g łów n ie dla w yjeżdżających na pracę m isyjną oraz polo
nijną, a także dla w szystk ich  pragnących pogłębić sw ą  w iedzę o działalności 
m isyjnej Kościoła. P relegentam i zasadniczo b y li w ykładow cy m isjo log ii ATK  
oraz zaproszeni profesorow ie z KUL i zagranicznych ośrodków  m isjologicz- 
nych. R ów nocześnie z sym pozjum  czynna była w ystaw a fila te listyczn a , urzą
dzona przez m łodzież ze S tudenckiego Koła M isyjnego, przy w ydatnej pom ocy  
P olsk iego Związku F ila telistycznego  w  W arszaw ie. N a w ystaw ie  prezento
w ane b yły  znaczki w raz z kopertam i, przysłane przez polskich m isjonarzy  
ze w szystk ich  k ontynentów  św iata . A  oto tem atyka w ygłoszonych referatów .

K urt P i s к  a t y  SVD (W iedeń), Przyszłość  Kościo ła  w  A zji .  — A by móc 
w yznaczyć na przyszłość ce le  i g łów ne zadania pracy m isyjnej na k onty
nencie azjatyckim , trzeba się  podjąć ryzyka przew idyw ania przyszłości. B ę
dzie to  przede w szystk im  ryzyko tw orzen ia  w łasnej teologii i sam odzielności 
personalnej K ościoła oraz ryzyko adaptacji K ościoła do w arunków  lokalnych; 
pozostaje jednak pytanie do jakiej ku ltury należy dostosow ać K ościół: do 
tradycyjnej z przeszłości, czy do dziś istn iejącej lub też do ku ltury  jutra, 
któr., może stać się najw łaściw szym  partnerem  w spólnego dialogu. I w resz
cie ryzyko tw orzen ia  now ych form  w spólnot kościelnych w  oparciu o k ie 
row niczy personel rodzim y, w  którym  m isjonarze będą stanow ić jedyn ie siłę  
dopełniającą, w  łączności z całym  K ościołem  pow szechnym .

A ndrzej В r o n к SVD (KUL), Misjonarz w obec  obcych sobie św ia tó w  
m ów ien ia :  — Język jest zasadniczym  narzędziem  m isjonarza w  głoszeniu  
św iatu  E w angelii, dlatego aby sprostać sw em u zadaniu, m isjonarz m usi grun
tow nie opanow ać język  kraju, w  którym  spełn ia  sw e posłannictw o. Trudności 
opanow ania obcego języka leżą nie ty le  w  opanow aniu fon etyk i i leksyk i, ile 
raczej w  przysw ojen iu  sobie sem an tyk i i syn taktyk i oraz tego , co zw yk le się  
nazyw a „duchem ” danego języka. To zaś w ym aga bolesnej nieraz rezygnacji 
z w łasnych, w yznaczonych przez ku lturę europejską, sposobów  „artykulacji” 
świata. N ieodzow nym  zatem  i zrozum iałym  w arunkiem  skutecznego głosze
nia Dobej N ow iny jest szacunek dla każdego języka i jego sposobów  „w idze
nia” św iata . Tym niem niej m isjonarz p ow in ien  zabiegać o w ytw orzen ie nowej 
i w łaściw ej praktyki językow ej w  dziedzinie relig ii, która w  środow iskach  
niechrześcijańskich przez dany język m oże być n iedostateczn ie lub w  inny  
iposób uw zględniana.

F eliks Z a p ł a t a  S VD (ATK), Tendencje  i  k ieru n k i w  m is jo log i i  ma tle  
współczesnej sy tuac ji  — por. F. Z a p ł a t a ,  Działalność m isy jn a  na  progu  
io w e j  ery. w: K ościół na d rodze  spo tkan ia  z T rzecim  Ś w ia tem ,  W arszaw a  
1971, 5— 24; lub F. Z a p ł a t a ,  S pojrzen ie  na dzieło m isy jn e  w  św ie t le  w sp ó ł
czesnych przem ian ,  Z eszyty M isjologiczne 1/1974/cz. 1, 29—47.

J erzy  O z d o w s  к i (ATK), Japonia i Indie  — d w ie  drogi rozw oju .  —  Ja- 
>onia w kroczyła na drogę industria lizacji i ekspansji eksportow ej w  latach  
iedem dziesiątych  ubiegłego stu lecia , w  okresie tzw . restauracji M eiji. Indu- 
trializacja ta była realizow ana za pom ocą in terw encjon istycznej polityk i go- 
podarczej państw a. Po k lęsce m ilitarnej w  1945 r. rozpoczyna się now y okres 
ozwoju gospodarczego Japonii, zaw dzięczający sw ój sukces aktyw nej polity- 
e ekonom icznej państw a, w łaściw ym  kierunkom  uprzem ysłow ien ia , in ten sy-  
kacji popytu na rynku w ew nętrznym , pow iązaniu  handlu zagranicznego  
rozw ojem  gospodarczym , inw estow an iu  kapitałów  japońskich za  granicą, 

graniczeniu dopływ u kapitałów  z zew nątrz, rezygnacji z w yścigu  zbrojeń
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i rozw ojow i system u kształcenia . R oln ictw o japońsk ie po reform ie rolnej cha
rakteryzuje się now oczesnością i in tensyw nością. W strukturze produkcji 
przem ysłow ej głów ne pozycje zajm ują gałęzie podstaw ow e (hutnictw o, prze
m ysł m aszynow y i energetyczny) oraz gałęzie decydujące o now oczesności 
gospodarki (przem ysł chem iczny, elektroniczny, kom puterow y, nuklearny  
i lotniczy). Istotną cechą japońskiej -drogi rozw oju  gospodarczego jest system  
planow ania i zarządzania. P aństw o steruje życiem  gospodarczym  za pomocą 
kom pleksow ego system u planow ania.

W łaściw y rozwój gospodarczy Ind ii rozpoczyna się  dopiero po uzyskaniu  
niepodległości, w  oparciu o dwa ośw iadczenia kongresu z  la t 1948 i 1956 
w  spraw ie polityk i przem ysłow ej. W okresie pow ojennym  Indie stw arzają  
od podstaw  przem ysł hutniczy i m aszynow y, ponosząc rów nocześnie ciężar 
zw iązany z budową infrastruktury gospodarczej. C harakterystyczną cechą 
indyjskiej drogi rozw oju jest dynam iczny rozwój sektora państw ow ego w  go
spodarce. P orów nując japońską i indyjską drogę rozw oju stw ierdzić  należy, 
że start do rozw oju gospodarczego Indii odbyw a się  znacznie później niż 
w  Japonii i przebiega w  trudniejszych  w arunkach. Indyjsk i m odel rozwoju  
różni się od japońsk iego przede w szystk im  w iększą rolą państw a w  bezpo
średniej działalności gospodarczej. Przyśpieszenie dynam iki w zrostu gospodar
czego Indii zależy przede w szystkim  od przem iany struktur społecznych, pod
niesien ia  poziom u ośw iaty, um ocnienia funkcji gospodarczych państw a i zw ię
kszenia pom ocy ze strony krajów  rozw iniętych.

Horst R z e p k o  w  s k  i  SVD (St. A ugustin  bei Bonn), K ościół w  JappniL  
— Praca m isyjna w  Japonii rozpoczęła się  z chw ilą  przybycia św . F ranciszka  
K saw erego (1549 r.), jego jednak dzieło zostało zaham ow ane przez cały sze
reg prześladow ań oraz herm etyczne zam knięcie się Japonii aż do ogłoszenia  
w olności w yznań (1884 r.) i ponow nego podjęcia działalności m isyjnej. Proces 
dialogu kultur azjatyckich  i zachodnich jest dziś w  Japonii daleko posunięty. 
C hrześcijaństw o m oże zaoferow ać Japonii now y obraz człow ieka, odnow ionego  
w  C hrystusie. C hrystus w skazał na coś absolutnego, za czym  Japończycy tę s 
knili; to  w łaśn ie ma im  przybliżyć chrześcijaństw o; w  C hrystusie Japończyk  
znajdzie praw dę historycznego O bjaw ienia.

A ntoni K u r e k  OMI, P ra w osła w n e  m is je  w  Japonii.  — P ierw sza  w ojna  
św iatow a zam yka w span ia ły  okres m isji p raw osław nych  w  Japonii, zapo
czątkow anych w  siedem dziesiątych  latach  X IX  w. przez Ś w ięty  Synod. M isje 
te zaw sze zachow ały charakter w yb itn ie  re lig ijny  i  dzięk i postaci J. K a s a t 
k i n a  n igdy n ie  sta ły  się  narzędziem  rusyfikacji. W sy tu a cji pow ojennej 
ustała pomoc m aterialna z zew nątrz i praw osław ne m isje japońskie były  
zdane na sw e w łasn e  siły . P on ow n y w strząs przeżył japoński K ościół praw o
sław n y  po drugiej w ojnie św iatow ej. Ingerencja am erykańskiej adm inistracji 
państw ow ej w  w ew nętrzne spraw y K ościoła spow odow ała rozłam  japońskiego  
praw osław ia: w iększość w yznaw ców  uznaje zw ierzchnictw o m etropolity  no
w ojorskiego, m niejszość zaś podporządkow ała się  jurysdykcji patriarchy  
m oskiew skiego. W ostatnich latach praw osław ie japońsk ie przezw ycięża sw ój 
kryzys i  m ożna żyw ić nadzieję, że dalej będzie ono prow adziło  akcję m i
syjną na D alekim  W schodzie.

K urt P i s k a t  y  SV D  (W iedeń), Kościół na Filipinach. — F ilip in y  prze
żyw ają ostry kryzys ekonom iczny, społeczny i polityczny, czego w yrazem  
m oże być ogłoszony w  1972 r. „stan w yjątk ow y”. K ościół jest św iadom y, że 
znalazł się w  skom plikow anej sy tu acji, choć jest K ościołem  w iększości (80°/o 
ogółu ludności). R eligijność F ilip ińczyków  jest m niej głęboka, teologiczna, 
a raczej popularna, m ało uśw iadom iona. S iln ie  rozw ija się  idea apostolatu  
św ieckich , dynam izujących w spólnoty  parafialne. Jest to w ażny czynnik w  od
now ie K ościoła uform ow anego feud alistyczn ie w  czasach hiszpańskiej kon- 
k w isty , pozw alający uniknąć rozdw ojenia m iędzy w arstw am i społeczn ie n iż
szym i a K ościołem  oficjalnym . K ościół filip iń sk i uśw iadam ia sobie rów nież  
sw oje zadania w zględem  K ościoła pow szechnego; choć sam  cierpi na brak
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pow ołań kapłańskich, zaczyna w ysy łać  m isjonarzy do innych k rajów  m isyj
nych (Ghana, Brazylia).

F elik s Z a p ł a t a  SV D  (ATK), Kośció ł w  Indiach.  — C hrześcijaństw o na
leży  do jednej z najstarszych re lig ii w  Indiach („chrześcijanie T om aszow i”). 
M imo jednak w ielu  w iek ów  istn ien ia  chrześcijaństw o liczy  dziś n iecałe 14 m in  
w yzn aw ców  i choć posiada dobre szkoln ictw o, in stytu cje zdrow ia oraz skoor
dynow aną pom oc w  rozw oju, sta le  jest uw ażane za cia ło  obce w  społeczeń
stw ie  indyjskim , zw łaszcza k astow ym . K ościół uśw iadam ia sobie konieczność  
otw arcia się i w łączania w  ogólny nurt życia narodu; konieczność ukształ
tow ania  społeczności indyjsko-chrześcijańsk iej (rodzima teologia  i duchowość), 
której k luczow ym  zagadnieniem  jest chrześcijańskie pojęcie B oga, posyłają
cego na św iat sw ego  Syna, aby naw rócen ie nie było  przejściem  do „innej” 
relig ii, lecz w ejściem  w  n ow e życie, przem ienione i odnow ione.

H enryk G z e 11 a SVD, K ościół w  Indonezji.  — R ozkw it chrześcijaństw a  
na w yspach indonezyjskich  następuje po p ierw szej w ojn ie św ia tow ej, a p eł
ny  jego  rozwój — po drugiej w ojn ie  i uzyskaniu  n iepodległości politycznej 
(1945 r.). S u k a r n o ,  p ierw szy prezydent Indonezji, stw orzył dla Kościoła  
dogodne w arunki, lepsze n iż  za czasów  holenderskich: zn iesione zostały  ogra
n iczen ia  teren ow o-w yzn an iow e, uznano szkoln ictw o katolick ie, w prow adzono  
do szk ó ł obow iązkow ą naukę relig ii i ogłoszono „P antiasilę”, uznającą w iarę  
w  jednego B oga, za  podstaw ę ogólnego ładu  państw a. U stanow iona też zo
sta ła  norm alna hierarchia koście ln a  (1961 r.). K ościół w  Indonezji jest prężny, 
posiada ducha apostolsk iego i m isyjnego.

H enryk Z i m o ń  SVD (KUL), O dn ow a i ruchy re fo rm is tyczn e  bu ddyzm u  
w  A z j i  P o łu dn iow o-W schodn ie j  (Birma, T ajlandia , Kam bodża) .  ■— Buddyzm  jest 
raczej praktyczną drogą życia  n iż  doktryną. R ozprzestrzenił się  w  ponad 30 
krajach azjatyckich. W form ie h inajany (theraw ady) istn ieje  w  Sri Lanka, 
w  B irm ie, T ajlandii, K am bodży i L aosie, gdzie przeżyw a dziś głęboką odnowę, 
objaw iającą się m. in. w  pow staw aniu  now ych ruchów  reform istycznych, 
w  uśw iadam ianiu  jedności w szystk ich  k ierunków  i szkół, w  pow staw aniu  
i rozw oju  ruchu ekum enicznego oraz działa lności m isyjnej.

W ładysław  К  o w  a 1 a к SVD (ATK), M ob u tyzm  — n ow ą religią?  — Po  
uzyskaniu  przez K ongo (dziś Zair) w  1960 r. n iepodległości politycznej, do 
w ładzy doszedł gen. M o b u t u  (1965 r.), który w  lipcu 1974 r. ogłosił się  „no
wym  m esjaszem ”, m obutyzm  uznano za now ą religię, a partia M PR  
(Ruch L udow o-R ew olucyjny) sta ła  s ię  „now ym  K ościołem ” kraju. Ideą i ha
słem  głoszonym  przez prezydenta M o b u t u ,  m ającym  przyczynić się do rea
lizacji „nowej re lig ii”, ma być autentyzm , polegający na pow rocie do źródeł 
tradycji afrykańskich , w spólnych dla w szystk ich  plem ion (kult przodków, kult 
wodza, form y tradycyjnych obrzędów kultow ych). W realizacji jednak idei 
autentyzm u doszło do pow ażnych konflik tów  m iędzy w ład zam i państw ow ym i 
a K ościołem  katolick im , m ogących m ieć pow ażne ujem ne skutk i dla ogólnej 
sytuacji K ościoła w  tym  kraju.

C zesław  K a m i ń s k i  TChr (ATK), Praca polskich  k a p łan ó w -ro bo tn ikó w  
w  czasie II w o jn y  św ia to w e j  na teren ie  T rzeciej R zeszy .  — Stan m oralny  
licznej rzeszy (ok. 2 m in) w yw iezion ych  z okupow anej P o lsk i do N iem iec  
na przym usow e prace, dom agał się  specjalnej opieki duszpasterskiej. P on ie
w aż oficjalny w niosek  sk ierow an y  w  tej spraw ie do gubernatora w arszaw 
skiego został odrzucony, postanow iono działać konspiracyjnie, tzn. ochotniczo  
zgłaszali s ię  księża, którzy w yjeżdżali jako robotnicy i o ficja ln ie  jedynie  
w  tej roli w ystęp ow ali, działając rów nocześn ie  w śród P olaków  jako księża. 
Stąd praca ich b yła  specyficzna: d ziała li jako robotnicy p ielęgniarze, „sztu- 
b ow i”, tłum acze, organizow ali uroczystości św iąteczne, n ie  zdradzając się 
przy tym , że są kapłanam i. D ziałalność ich spotkała się z w ysoką oceną 
hierarchii kościelnej oraz tych , którzy przetrw ali w ojnę i w rócili do sw ych  
rodzin.

S tefan  S t e f a n e k  TChr (ATK), C h rześc ijań s tw o  w  Stanach Z jedn oczo
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nych A P  — zapow iedz ią  c zy  ostrzeżeniem ?  —  K raje europejsk ie w  w ielu  
dziedzinach życia, n ie  w yłączając życia relig ijnego, w idzą w zór do naślado
w an ia  dla sieb ie  w  Stanach Z jednoczonych. Jak na am erykańskie życie re
lig ijn e  zapatruje s ię  P olon ia  am erykańska? Jedni upatrują przyszłość sw ego  
życia relig ijnego w  chrześcijaństw ie am erykańskim ; pow oduje to m echanicz
ne, nieprzem yślane przenoszenie na grunt polsk i n iektórych eksperym entów  
(w  liturgii, katechizacji), objętych ogólnym  m ianem  „am erykanizm u” w  dusz
pasterstw ie. P ostaw a ta rodzi chęć całkow itej integracji, z zatarciem  w sze l
kich śladów  polskości. D rudzy zaś dostrzegają w  zm ieniających się  nastro
jach chrześcijaństw a am erykańskiego zagrożenie dla naszego życia re lig ij
nego. Stąd przestrzega się przed tam tym  chrześcijaństw em  jako religijnością  
spłyconą, prow adzącą do całkow itego zaniku życia religijnego. W parafiach  
polonijnych n astaw ien ie  tak ie  tw orzy grupy szczeln ie  zam knięte, trzym ające  
się kurczow o polskich form  duszpasterstw a.

ks. W ła d ys ław  K o w a ła k  SVD, W arszaw a

3. X Sympozjum Misyjne Kleryków  
(Ołtarzew 22—25 VIII 1975)

W dniach 22—25 sierpnia 1975 r. odbyło się w  Sem inarium  D uchow nym  
K sięży P a llo tyn ów  w  O łtarzew ie X  Sym pozjum  M isyjne A lum nów  ze w szy
stkich sem in ariów  duchow nych d iecezjalnych i zakonnych. W zięło w  nim  
udział przeszło 100 k leryków . Sym pozjum  odbyło się  pod ogólnym  hasłem  
Połska w  dziele  m is y jn y m  Kościoła.  W ygłoszono następujące referaty: Polska  
w ob ec  na jb l iższych  są s iad ów ; U dzia ł Polsk i w  dziele  m is y jn y m  w  przeszłości;  
Polska  X X  w ie k u  w  dzie le  m is y jn y m  Kościo ła ; P olsk ie  s ios try  zakon ne  na  
terenach  m isy jnych ; K sięża  po lscy  w  A m eryc e  P o łudniow ej .  W pierw szym  
dniu sym pozjum  w izytę zebranym  złożyli: kardynał P a w eł Z o u n g r a n a ,  
abp Quadadougou i przew odniczący w szystk ich  K onferencji B iskupów  A fryki 
oraz bp W ładysław  R u b i n ,  w  tow arzystw ie bpa Jana W o s i ń s k i e g o  
z P łocka. Gości przyw itał ks. M arian B a t o g o w s k i .  M ów iąc o w artościach  
kulturow ych ludów  afrykańsk ich  kardynał pow iedział, że m isjonarze n ie m o
gą naginać E w angelii do m iejscow ych  w arunków , lecz w  jej św ietle  w ydo
byw ać praw dziw e w artości, tkw iące w  każdej kulturze.

Podczas sym pozjum  odbyły się spotkania z m isjonarzam i przebyw ającym i 
na w ypoczynku w  kraju, którzy zapoznali alum nów  z pracą m isyjną na 
sw oich  odcinkach działania. D yskusje prow adzone na sa li obrad i poza n im i 
św iadczyły  o żyw ym  zainteresow aniu  problem atyką m isyjną w  krajach za
m orskich, jak rów nież w spółpracą z m isjonarzam i w  kraju.

ks. E wald  S zczyg ie ł  SVD, Lublin


